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Prenumerata miesięczna: 


2 odsyłką 2 K, bez odsyłi E K GO h, 
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70 ctm. ameryk. 
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z dostawą do domu 46 h. 


Rumor S h, poświąteczny 4 M. 


Przed rozstrzygnięciem 
o pokoju lub wojnie. 


Zawikłania, wywołane aneksyą Bośni i 
Hercegowiny, zbliżają się do rozstrzygnię- 
cia. Po 6 przeszło miesiącach przygotowań 
wojennych, po różnych intrygach i kontr- 
intrygach dyplomatycznych, po powodze- 
niach wyglądających na klęski i po klę- 
skach reklamowanych jako powodzenia — 
postawiono sprawę na ostrzu miecza: 
konferencya jako ostatnie żądanie Serbii 
i stojącej za nią Rosyi, bezpośrednie ro- 
kowania jako warunek nieodzowny ze 
strony Aehrenthala. Nota serbska, którą 
dano odpowiedź na „przyjacielskie“ przed- 
stawienia Rosyi, Francyi, Anglii i Włoch, 
w całym dziwolągu dwuznaczników i nie- 
dopowiedzeń zaakcentowała jedno życze- 
nie: aby mocarstwa sprawę Serbii wzięły 
pod swą „mądrą* rozwagę. Znaczy to, że 
Serbia chwyciła się propozycyi Izwolskie- 
go z października r. z., żeby mocarstwa 
zrobiły ze sprawy aneksyi przedmiot kon- 
gresu, na którym uchwały muszą zapaść 
jednogłośnie, o ile kongres pokojowy nie 
ma się zamienić w pobudkę wojenną. 

Od samego początku wyłonienia się pro- 
jektu konferencyi, od podróży Izwolskiego 
po stelicach europejskich, Austrya i Niem- 
cy stanęły w zasadniczem przeciwieństwie 
do grupy mocarstw zachodnie-europejskich. 
Dypiomacya obu państw trójprzymierza w 
zasadzie zgadza się na konferencyę, ale 
chce jej nadać inne powołanie, rodzaj apa- 
ratu do zaregestrowania w prawie mię- 
dzynarodowem faktu dokonanego. Szcze- 
gólnie półurzędowa prasa niemiecka gor- 
liwie zwalcza myśl zrobienia z konferen- 
cyi pewnego rodzaju sądu nad krokiem 
Austryi, co jej zdaniem byłoby upokorze- 
niem. Austrya i Niemcy przyjmują konfe- 
rencyę tylko wtedy, jeżeli ona uzna ane- 
ksyę jako dokonaną, wykluczy z obrad 
kwestyę odszkodowania dla Serbii, która, 
nie nie straciwszy, nie może też żądać wy- 
nagrodzenia strat, a jako główny warunek 
stawiają bezpośrednie zwrócenie się Serbii 
do Austryi z poprzedniem zastanowieniem 
zbrojeń. 

O te żądania, o których Austrya utrzy- 
muje, że nie może od nich odstąpić, naj- 
łacniej mogą się rozbić wszystkie usiło- 
wania pokojowe. Cóż bowiem za cel mia- 
łyby dia Serbii bezpośrednie rokowania z 
Austryą ? Najwyżej korzystniejszy traktat 
handlowy, a to także wątpliwe ze wzglę 
du na opór agraryuszów w Austryii na Wę- 
grzech, a jako najsilniejszy atut: połącze- 
nie kolejowe Serbii z Adryatykiem przez 
terytoryum austryackie. Pierwsze ustęp- 
stwo należy bez kwestyi do tych, które 
są niejako sprawą wewnętrzną, wyłącznie 
Austryę i Serbię obchodzącą ; połączenie 
kolejowe zaś ze względu na wchodzące w 
grę interesy Tureyi i Włoch ma ponie- 
kąd znaczenie europejskie, ale tylko dla- 
tego, że dotyczy Bałkanu, stojącego nie 
wiadomo z jakiej racyi pod kontrolą czy 
opieką mocarstw. 

Sytuacya przedstawia się więc tak, że 
między zapatrywaniem Austryi a Serbii i 
jej popleczników niema drogi pośredniej. 
Co z tego może wynikąć, łatwo przewi- 
dzieć, tembardziej, że złe duchy z jednej 
i drugiej strony nie chcą nawet szukać 
wyjścia, prąc do wojny. Trzeba tylko prze- 
czytać pisma, wyrażające zapatrywania 
sfer wojskowych Austryi, aby. widzieć, 
że wojna stała się wprost ich marzeniem. 
Np. „Danzer's Armee-Zeitung*, która w ło- 
nie swych współpracowników liczy wybi- 
tnych wyższych oficerów austryackich, u- 
mieszcza w ostatnim numerze artykuł pod 
wyraźnie mówiącym tytułem: „Auf nach 
Belgrad!*, w którym dochodzi do konklu- 
zyi, że jedynem wyjściem z sytuacyi na 
teraz i na przyszłość jest zajęcie Serbii i 
przyłączenie jej do Austryi. Byłoby to bez 
wątpienia radykalne rozwiązanie problemu, 
w jaki sposób silny sąsiad może raz na 
zawsze uwolnić się od słabego 1 niewy- 
godnego sąsiada, ale kwestya stol trochę 
inaczej, aniżeli generałowie sobie wyobra- 
żają. Nie chcemy mówić o politycznej 
stronie takiego kroku, tj. czy dla Austro- 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 hałerzy, następnie po 10 hal. — Nadasłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Węgier byłoby pożądanem nabycie 2a 
miliona Serbów do mieszkających już w 
Chorwacyi, Dalmacyi, Bośni i południo- 
wych Węgrzech; ze względów wojsko- 
wych byłoby urzeczywistnienie tego ha- 
sła koniecznem wyzwaniem Rosyi, za któ- 
rą w myśl traktatów staną Francya i An- 
glia, a Włochy również wmieszałyby się 
przeciw Austryi — i wojna europejska go- 
towa! 

Przepowiadać ani przewidywać w takich 
rzeczach nie może być powołaniem nawet 
polityka, tem mniej dziennikarza, zapisu- 
jącego tylko fakty, jest jednak obowiąz- 
kiem jednego i drugiego przestrzedz. 
Chwila jest faktycznie rozstrzygająca; 
mniejsza o to, czy odwlecze się ona o kil- 
ka dni lub nawet tygodni, a każda zwłoka 
wobec zacietrzewienia obu stron tylko po- 
garsza sprawę. Choćby do wojny nie przy- 
szło, to same przygotowania do niej, jakie 
oczywiście i u nas i zagranicą się robią, 
nakładają ogromne ciężary, wywołują za- 
burzenia w życiu ekonomicznem, ciążą 
jak zmora na jednostkach. Dlatego mcże 
część opinii publicznej żąda rozstrzygnię- 
cia w tym lub owym kierunku, a zdanie, 
że „lepiej koniec ze strachem* aniżeli 
„strach bez końca* zaczyna stawać się wy- 
razem tych kół, które oprócz życia mają 
jeszcze coś innego do stracenia. ' 


Trzeci Kongres Ukraińskiej Par- 
tyi Socyalno - Demokratycznej. 


: Lwów, 14 marca. 

Trzeci Kongres ukraińskiej partyi iso- 
cyałno - demokratycznej rozpoczął dzis o 
godzinie 9-tej rano, swe obrady. W zieleń 
przybraną salę stow. drukarzy „Ognisko* 
zapełnili delegaci na Kongres oraz przed- 
stawiciele bratnich partyi. Liczba uczestni- 
ków Kongresu bardzo duża. Z 25 powia- 
tów we wschodniej Galicyi przybyło 90 
delegatów. Wśród nich przeważa żywioł 
chłopski. Barankowe czapki i kożuchy 
chłopskie odbijają się na tle ubiorów mie- 
szczańskich. 

Prócz delegatów, uczestniczą w Kongre- 
sie posłowie U. P. S. D. tow. Wityk i 
Ostapczuk. Jako przedstawiciel komi- 
tetu wykonawczego P. P. S. D. jawił się 
poseł tow. Ignacy Daszyński. Poseł 
tow. Hudec reprezentował lwowski ko- 
mitet obwodowy polskiej partyi; adw. tow. 
dr. Buber Ż. P. S. Jawił się również po- 
seł tow. dr. Diamand. Niemiecką i cze- 
ską soc. dem. reprezentował poseł tow. 
Soukup. 

Imieniem egzekutywy U. P. S. D. powi- 
tał uczestników Kongresu tow. Jan Wo- 
Źniak, jej przewodniczący i następnie 
zagaił obrady. 

Przystąpiono do wyboru prezydyum, 
w skład którego wybrano: tow. dra Ro- 
mana Jarosiewicza (Stanisławów), 
tow. Wożniaka (Lwów) i tow. Jana 
Cybryńskiego (Zbaraż). Sekretarzami 
wybrano: tow. Lewińskiego (Lwów), 
tow. Dąbcze wskiego (Lwów) i tow. 
Czerneckiego (Lwów). i 

Przewodniczący tow. dr. Jarosiewiez, 
objąwszy przewodnictwo w obradach, po- 
witał delegata egzekutywy P.P.S.D. tow. 
Daszyńskiego, delegata niemieckiej 
i czeskiej S. D. tow. dr. Soukupa, de- 
legata Z. S. D. tow. dr. Buberai przed- 
stawiciela związków zawodowych, tow. 
Tellera. 

W odpowiedzi przemówili delegaci. Pier- 
wszy głos zabrał tow. Daszyński. Wspo- 
mniawszy o zaczątkach ruchu socyalisty- 
cznego w Galicyi, wspomniawszy 0 prze- 
śladowaniach tego ruchu, zwraca tow. Da- 
szyński uwagę na wspólne punkty i na- 
dzieje obu narodów. Oto odbywa się trzeci 
Kongres U. P. S. D., z którego klasa ro- 
botnicza całego państwa może być dumną. 
Kongres ten będzie wytycznym kamieniem 
w rozwoju ukraińskiej partyi. Piętnująe 
orgie szowinizmu po obu stronach, piętnu- 
jąc sztuczną hodowlę w kraju naszym 
agentów carskich: moskalofilów, podkreśla 
mówca braterstwo ludów złączonych w o- 
bozie socyalnej demokracyi. 

„„Jesteśmy tutaj cząstką naszych naro- 
dów. I my i wy serca nasze mamy poza 


kordonem. Dajemy też temu wyraz, podno- 
sząc sztandar wyzwolenia. W przyszłości 
spotkamy się nietylko w imię naszych 
ideałów ale i — wrogów. Chcąc czy nie 
chcąc, musimy szukać wspólnych dróg! 
Z podwojoną energią będziemy walczyć 
przeciw pigmejom, którzy myślą, że można 
zniszczyć olbrzymi naród. Śmiejemy się 
z tego. Ruchu naszego o wyzwolenie na- 
rodów nie powstrzyma dyplomacya.* (Hu- 
czne niemilknące oklaski). 

Kolejno przemawiali: poseł tow. Sou- 
kup, delegat czeskiej S. D. i ogólno-austry- 
ackiej egzekutywy, tow. dr. Buber, poseł 
tow. Hudec.i tow. T.eller. 

Po tych przemowach odczytano szereg 
nadesłanych pism z życzeniami i powita- 
niami oraz telegramy ; między innymi na- 
deszły listy od U. P. S. D. z za kordonu 
i od egzekutywy kraj. org. bukowińskiej. 

Przystąpiono do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego: „Sprawozdanie za- 
rządu partyjnego.* 

Referent tow. Wł. Lewiński zaznacza 
na wstępie niekorzystne , warunki, wśród 
jakich odbywa się praca nad zorganizo- 
waniem mas ludowych. Jedną z najcięż- 
szych przeszkód w uświadamianiu tych 
mas, szczególnie na wsi, jest analfabe- 
tyzm. Pomimo tego wzrastamy w siły. 
Małe i niepokaźne grupki przemieniają się 
w potężne środowiska naszego ruchu. Ta- 
kiemi środowiskami są dziś powiaty: Zba- 
raż, Drohobycz, Stanisławów i Bohorod- 
czany. Tu zdobyliśmy dwa mandaty po- 
selskie. Prócz tego w Zbarażu udało się 
przeprowadzić kilku naszych towarzyszy 
do Rady powiatowej. I nietylko w tych 
powiatach, ale we wszystkich zakątkach 


kraju, szerzy się myśl socyalistyczna, wzra- 


stają nasze siły polityczne, budzi się i 
szerzy uświadomienie klasowe i narodowe 
w ciemnych dotąd masach. 

Ruch nasz ma jednak jeszcze pewne 
braki i niedostatki. Zdążać będziemy, aby 
je w najbliższej przyszłości usunąć. 

Wspomniawszy o ruchu zawodowym, 
illustruje ruch ten cyframi: we Lwowie 
zorganizowanych było 745 towarzyszy, na 
prowincyi zaś 485. 

Również starała się egzekutywa o roz- 
szerzanie swoich wydawnictw. Organ par- 
tyi, tygodnik „Zemla i Wola*, drukuje się 
w nakładzie 2000 egzemplarzy. Na Buko: 
winie wychodzi miesięcznik „Borba* w 
1000 egzempl. Prócz „Zemli i Woli“ wy- 
chodzi we Lwowie „Czerwony Prapor*, 
którego dotychczas ukazało się 32.000 ar- 
kuszy druku. Wydano dalej szereg bro- 
szur agitacyjnych i naukowych w liczbie 
25.000 egz. Manifest za reformą wyborczą 
rozrzucono w 100.000 egz. 

Referent tow. Lewiński napomina wkoń- 
cu o uczestnictwie U. S. D. w międzyna- 
rodowym,„zjeździe w Brukseli. Z 20 man- 
datów dMP austryackiej socyalnej demokra- 
cyi przyznano ukraińskiej partyi dwa man- 
daty. W przyszłości jednak starać się bę- 
dziemy © zwiększenie tej liczby. 

Apelem do pracy nad urzeczywistnie- 
niem wielkiej idei socyalizmu, nad zdoby- 
ciem lepszego jutra dla obu narodów, ape- 
lem do pracy nad zbrataniem narodu pol- 
skiego i ukraińskiego zakończył referent 
swe wywody. 

W dyskusyi zabierali głos tow. dr Bi- 
liński (Zbaraż), dr Jarosiewicz (Sta- 
nisławów), Sroniewic z (Posada Olchow- 
ska), Antonowicz (Wiedeń) i Mełeń 
(Lwów). 

Następnie jednogłośnie przyjęto rezolu- 
cyę, postawioną przez tow. Lewińskiego, 
skierowaną przeciw niesprawiedliwej geo- 
metryi wyborczej i krzywdzącemu naród 
ukraiński podziałowi okręgów. Przyjęto da- 
lej jednogłośnie wniosek na udzielenie 
egzekutywie absoluteryum. 

Kongres, wśród burzliwych oklasków, 
upoważnił prezydyum do złożenia chore- 
mu tow. Mikołajowi Hankiewiczowi, 
który nie mógł brać udziału w obradach, 
wyrazów czci i pozdrowienia. 

O godz. 1 przerwano obrady do godz. 3 
po południu. 


Obrady popołudniowe 
poprzedziło wspólne -zdjęcie fotograficzne, 
dokonane na dziedzińcu realności Stow. dru- 
darzy. 


Następnie podjęto przerwane obrady i przy- 
stąpiono do/drugiego punktu porządku dzien- 
nego: „Sprawozdanie parlamentarne posłów”. 

Poseł tow. Ostapezuk w dłuższej mo- 
wie przedstawił szczegółowo pracę ukraiń- 
skich posłów socyalno- demokratycznych, któ- 
rzy, tworząc pod względem narodowościo- 
wym osobną frakcyę, byli w innych spra- 
wach częścią austryackiego klubu socyalno- 
demokratycznych posłów parlamentarnych. 

Poseł tow. Wityk charakteryzuje dosa- 
dnie politykę szowinistów ukraińskich, jako- 
też moskalofilów. 

Wkońcu tow. Wityk stawia następującą 
rezolucyę: 

„Trzeci kongres U. S. D. uznaje, że tylko 
lekkomyślna polityka bar. Aerenthala dopro- 
wadziła do strasznego zaostrzenia polity- 
cznego w Europie i groźby bliskiej wojny; 

kongres uznaje, że wojna, jeśli wybuchnie, 
w zupełności zrujnuje pracujące warstwy w 
Austryi i dlatego żąda, aby jak najprędzej 
zmieniono konstytucyę w tem sposób, by 
wypowiedzenie wojny zależne było od u- 
chwały parlamentu; 

kongres protestuje przeciwko morderczej 
wojnie i żąda utrzymania pokoju w Europie*. 
(Burza oklasków). 

Następnie tow. Wityk uczynił wniosek, 
domagający się jak najrychlejszego założe- 
nia uniwersytetu ukraińskiego we 
Lwowie. 

Obie rezolucye przyjęto jednogłośnie, po- 
czem udzielono obu posłom, jak i klubowi 
parlamentarnych posłów socyalno demokraty- 
cznych wotum zaufania i podziękowanie. 

Na tem o godzinie 7 wieczorem odroczył 
przewodniczący obrady do dnia następnego. 

O godz. 8 wieczór odbyło się w tej samej 
sali przedstawienie amatorskie, urządzone na 
cześć delegatów, odegrano sztukę p. Hnata 
Chotkiewicza p. t.: „Łycholitie*, osnutą na 
tle współczesnej rewolucyi. 

Charakterystyczne, że wystawienia tej sztuki, 
drukowanej w jednem z czasopism, a nagro- 
dzonej piewszą nagrodą na konkursie wy- 
działu krajowego, policya zakazała. Dopiero 
interwencya posła tow. Diamanda w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych umożliwiła jej 
odegranie na deskach scenicznych. Poseł tow. 
Diamand otrzymał wczoraj rano telegraficzne 
zezwolenie ministerstwa na wystawienie „Ły- 
cholitia*. 


Starostwo wobec instytucyi robotniczej, 


Bochnia, 11 marca. 


Bezprzykładna gospodarka, jaką przez 
lata całe prowadziła w bocheńskiej kasie 
chorych klika propinacyjno - aptekarska, 
znajdowała zawsze poparcie starostwa. Gdy 
panowie Hofstattery et consortes okra- 
dali robotników z ich praw, wybierająe 
do zarządu wbrew ustawie samych 
pracodawców, a ani jednego robotnika, 
wtedy starostwo było głuche na skargi 
robotników i tolerowało tę grabież praw, 
gdyż poszkodowanymi byli robotnicy! Gdy 
ten zarząd kasyą złożony z adwokatów, 
aptekarzy, szynkarzy, dyrektorów banku 
i urzędnika starostwa (!) krzywdził człon- 
ków bocheńskiej kasy, odmawiał im zasił- 
ków, nie zwracał kosztów za furmanki dla 
lekarzy, wtedy „władza nadzorcza“ to jest 
starostwo — przymykało na te krzywdy 
oba oczy, bo krzywdy te dotykały klasę 
robotniczą! Gdy zarząd dawny przeczuwa- 
jąc blizki koniec swych rządów wprowa- 
dził do kasy niejakiego Hołubca, emeryta, 
wroga robotników, niezdolnego do prowa- 
dzenia kasy, i stabilizował go po paru 
miesiącach mimo braku kwalifikacyi i bez 
egzaminu, wtedy starostwo swem mil- 
czeniem pokrywało to nadużycie! 

Gdy dawny zarząd kasy chorych przy 
pomocy Hołubea usiłował w r. 1908 po 
galicyjsku przeprowadzać wybory delega- 
tów, gdy Hołubiec jeździł na agitacyę do 
Niepołomic, Brzeska itd., obiecując złote 
góry za poparcie listy „dyrekcyjnej*, gdy 
Hołubiec wypłacał delegatom wdzień 
wyborów zarządu jakieś dawne pretensye 
przez lata odrzucane przez zarząd kasy — 
wtedy starostwo usiłowało być głuche i 
ślepe, a nawet nie raczyło zauważyć, że 
ustępujący w r. 1908 zarząd kasy, któ- 
rego mężem zaufania był p. Hołubiec, nie 
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otrzymał absołutoryum od walne- 
go zgromadzenia. 

Gospodarka ohydna, rabująca robotni- 
kom prawa, a obawiająca się światła i kry- 
tyki w dziedzinie finansowej, osłonięta była 
powagą starostwa. 

Nareszcie w grudniu 1908 r. robotnicy 
bocheńscy przy wyborze nowego zarządu 
kasy, potrafili swą instytucyę oczyścić 
z śmieci i wybrali do zarządu swoich mę- 
żów zaufania. Nowy zarząd pragnął zapro- 
wadzić ład, usunąć powód do skarg, dać 
członkom należytą opiekę lekarską i na- 
teżne zasiłki. Do pracy tej zabrał się za- 
rząd szczerze. Członkowie zarządu badali 
urządzenie kasy krakowskiej i podgór- 
skiej; stworzono pragmatykę dla funkcyo- 
naryuszy. Tymczasem Hołubiec (niestety 
niewyrzucony zaraz z miejsca!) robił do- 
nosy do starostwa, bruździł, intrygował, 
lekceważył uchwały zarządu i polecenia 
prezesa. Cierpliwość zarządu wyczerpała 
się i zarząd zasuspendował Hołubca za 
szereg wykroczeń przeciw dyscyplinie i za 
wyraźne działanie na szkodę (zarówno mo- 
ralną jak i materyalną) kasy. Ale Hołu- 
biec czując się pewnym poparcia starostwa 
odmówił wydania kluczy od ka- 
sy (podobno coś tam Hołubcowi z kasy 
„wykradziono*), a nawet groził prezesowi, 
iż ma... rewolwer! 

Z powodu zasuspendowania Hołubca 
przypomniało sobie starostwo, iż jest wła- 
dzą nadzorczą, zapewne na to, by znów 
pozbawić robotników samorządu w insty- 
tucyi utrzymywanej groszem robotniczym 
i przeznaczonej dla robotników. W obro- 
nie zasuspendowanego Hołubca rozwią- 
zano zarząd kasy, a komisarz Kere- 
kiarto objął agendy zarządu — biorące do 
prowadzenia biura napędzonego Ho- 
łubca! Niesłychany ten gwałt starostwa 
wywołuje ogromne oburzenie ogółu robo- 
tników. Członkowie kasy będą się bronili 
przeciw takiej opiece wszelkiemi siłami, a nie 
wątpimy, że znajdą się środki, by naresz- 
cie naprawdę bocheńska kasa chorych 
stała się instytucyą świadczącą robotni- 
kom, a przestała być dojną krową dia ró- 
żnych Hołubców. 


W przededniu wojny. 


Zakaz przewozu amunicyi serbskiej przez 
Turcyg. 

Konstantynopol. Turecki minister spraw 
zagranicznych miał oświadczyć, że Turcya 
na podstawie traktatu handlowego ture- 
cko-serbskiego zabrania przewozu broni i 
materyałów wojennych do Serbii. Według 
informacyi z Porty, poselstwo tureckie w 
Belgradzie otrzymało rozkaz stwierdzenia, 
czy dynamit, który Serbia chce przewieźć, 
rzeczywiście jest przeznaczony do sporzą- 
dzania min. 

Obawy wojenne w Turcyi. 

Konstantynopol. Jak słychać, rada mini- 
strów zastanawiała się wczoraj nad posta- 
wą zajętą przez Serbię i nad niebezpie- 
czeństwem wojny, oraz nad tem, ja- 
kie środki ostrożności na polu woj- 
skowem są ze strony Turcyi potrzebne. 

Salonika. Ładunek amunicyi i dynamitu, 
przeznaczony dla Serbii, złożono na razie 
aż do dalszego zarządzenia w tutejszym 
magazynie amunicyi. 


» v 
Układy bułgarsko-tureckie. 
Konstantynopol. „Ikdam* donosi, że ro- 
kowania w Petersburgu są ukończone, 
a mianowicie na podstawie obniżenia od- 
szkodowania wojennego o 125 milionów 


franków, co znaczy, że Porta ze swym 
poglądem się nie utrzymała. 

„Sabah* donosi, że onegdaj podpisali Ri- 
faat basza i Izwolskij porozumienie. Rosya 
opuszcza 40 rat odszkodowania wojenne- 
go jako odszkodowanie Bułgaryi dla Turcyi. 

* 
* * 
Prasa turecka o konflikcie austro-sarhskim. 


Konstantynopol. Omawiając zatarg austro- 
serbski „Ikdam* pisze: Turcya powinna 
przestrzegać ścisłej neutralności. Ani Au- 
strya, ani Serbia nie mają prawa udzieła- 
nia Turcyi lekcyi co do tego, czy ma ze- 
zwolić na zupełny, czy też częściowy 
przewóz serbskiego materyału wojeanego. 

„Jensi Gazetta“ atakuje gabinet z po- 
wodu pozwolenia na przewóz i pisze, że 
sprzeciwia się to obustronnemu traktatowi 


handlowemu. 
* 


Odpowiedź Serbii na notę hr. Forgacha, 


Belgrad. Minister spraw zagranicznych Mi 
lovanovicz wystosował wczoraj do serbskiego 
posła w Wiedniu następujący telegram: 

Mam zaszczyt prosić pana o przesłanie 
następującej odpowiedzi e. i k. rządowi na 
uwiadomienie austro-węgierskiego poselstwa 
w Belgradzie, które mi z polecenia c. ik. 
rządu 6 b. m. doręczono. W serbskiej depe- 
szy okrężnej z 10 b. m., która zarówno e. 
i k. rządowi, jak i rządom innych państw, 
które podpisały traktat berliński, została wrę- 
czoną, rząd serbski naszkicował swoje sta- 
nowisko w kwestyi bośniacko hercegowiń- 
skiej i stwierdził przytem, że Serbia, wycho. 
dząc z zapatrywania, że prawne stosunki 
między Serbią a Austro Węgrami nie zostały 
zmienione, pragnie nadaiwykonywać 
obowiązki sąsiada i pieczę stosunków, 
jakie wypływają z obustronnych materyal 
nych interesów, na podstawie wzajemności 
z monarchią sąsiednią. Na tej podstawie jest 
królewski rząd zdania, że zarówno materyal 
nym interesom obu państw, jak i sytwacyi 
stworzonej przez zawarty w ubiegłym roku 
traktat, mający już w Serbii moc obowiązu 
jącą, najlepiej odpowiadałoby, gdyby rządy 
Austryi i Węgier przedłożyły parlamentom 
w Wiedniu i B.dapeszcie ten traktat han. 
dlowy do przyjęcia, mimo że przewidziany 
termin dla jego ratyfikacyi już upłynął. Przez 
przyjęcie tego traktatu w parlamentach uni- 
knęłoby się z całą pewnością przerwy w sto 
sunkach traktatowych. Przez odrzucenie tego 
traktatu osiągniętoby albo pewiea punkt wyj- 
ścia dla ewentualnych nowych pertraktacyj 
bandiowych, albo w przeciwnym razie na 
podstawie dyspozycyi parlamentów i ich 
agrarnych dążeń, przyszłoby się do przeko 
nania, że idea zawarcia traktatu taryfowego 
między Serbią a Austro Węgrami musi być 
wogóle zaniechaną. 

Na wypadek, gdyby Austro-Węgry z po 
wodu krótkości czasu, albo swoich parlamen- 
tarnych stosunków nie mogły zawartego tra 
ktatu handlowego w parlamentach do 31 b. 
m. załatwić, rząd królewski jest gotów zgo- 
dzić się na wniosek, aby ważność tego tra- 
ktatu prowizorycznie przedłużono 
do 31 grudnia b. r. 


Bitwa w paryskim centralnym urzędzie 
telegraficznym, 


Z Paryża donoszą, iż w sobotę wieczorem 
przez pewien czas przerwaną była komuni- 
kacya telegraficzna i telefoniczna z Niemca 
mi, Bełgią i Włochami wskutek uporczywej 
walki, stoczonej pomiędzy demonustrującymi 
urzędnikami pocztowymi a policy$. Urzędni 


7 

cy pocztowi niezadowoleni są z rozporządze- 
nia ministra poczt Simyana, dotyczącego a- 
wansów. O godzinie 5 po południu odbyli 
oni zgromadzenie, które wysłało deputacyę 
do ministra poczt oraz do ministra robót pu- 
blicznych. Dla poparcia swych żądań kilku 
set pocztowców urządziło manifestacyę uli- 
czną, kierując się ku parlamentowi. Tu je- 
dnakże ich pochód został odparty przez sil 
ne posterunki policyjne. Około dwustu ma- 
nifestantów zdołało natomiast dotrzeć do głó- 
wnego urzędu telegraficgnego przy ul. Gre 
nelle i opanować gmach, zniewalając perso 
nal telegraficzny i telefoniczny do przerwa 
nia pracy. Policya usiłowała wyprzeć ich z 
sal, zabarykadowali się jednak tak silnie, iż 
każdą salę musiała policya pod wodzą pre 
fekta Lepine'a zdobywać kolejno. W czasie 
tej bitwy został Lepine przygnieciony drzwia- 
mi i podobno uległ poważnemu szwankowi. 

Wkońcu policya zwyciężyła, zdobywając 
39 jeńców... Cżęść aresztowanych niebawem 


wypuszczono. 
3 * * 

Paryż. Nadzwyczajne wydanie dziennika 
„latransigent* donosi: Wieczorem odbyła się 
konferencya ministrów, która ze względu na 
grożący strejk służby i podurzędni.- 
ków poczt i telegrafów wydała zarzą 
dzenia, aby w razie koniecznym zapewnić 
utrzymanie służby. Rozmaite urzędy poczto- 
we obsadziło wojsko. Liczna służba ambu 
lansów linii północnej i wschodniej oświad- 
czyła na odbytem wczoraj po południu zgro- 
madzeniu, że porzuci służbę. Także 
wielu urzędników biur pocztowych w Paryżu 
miało się zobowiązać przyłączyć się do 
strejku. 

Syndykaty urzędników pocztowych na pro- 
wincyi zostały wezwane przez syndykat pa- 
ryski do przyłączenia się do strej 
ku. W kołach rządowych sądzą, że cały ruch 
nie uda się i że liczba strejkujących będzie 
bardzo małą. 

Paryż. W sprawie zajść na centrali telegra- 
ficznej ma być wniesioaą w Izbie interpela- 
cya. Prezydent ministrów na konferencyi z 
ministrami sprawiedliwości i handlu oraz pod 
sekretarzem departamentu poczt i telegrafów 
postanowił wydalić każdego urzędni 
ka. który opuści służbę. 

Paryż. W centralnym urzędzie pocztowym 
wczoraj w nocy nie zaszły zmiany w urzę 
dowaniu. Kierownik biura techniczuego za 
wiądomił podsekretarza państwa, że wszy 
scy urzędnicy ambulansowi zjawili się, aby 
rozpocząć służbę. Tylko na dworen Montpar. 
nasse brakło urzędników. 


KRONIKA. 
Rraxów, 15 marca 


Gdzie mają spocząć zwłoki Juliusza Sło- 
wackiego ? Przeciw projektowi sprowadze- 
nia zwłok Juliusza Słowackiego do kraju 
w setną rocznicę jego urodzin i złożenia 
ich na Wawelu, rozpoczęła się kampania 
pokątnych intryg ze strony klerykałów, 
którzy nie mogą darować poecie, że ostrze- 
gał Polskę: 

„Twa zguba w Rzymie!“ 

Otwarcie nie śmią wystąpić przeciw Sło- 
wackiemu, więc proponują pochowanie go 
w — Tatrach, zostawienie w Paryżu itd. 
itd., byle tyłko nie umieszczono go na Wa- 
welu. Wymyślają w tym celu najróżniej- 
sze „argumenty*, aby przyćmić ten najpo- 
ważniejszy argument, że cokolwiek się 


zrobi — w każdym razie nieumieszczenie 


zwłok Słowackiego na Wawelu będzie nie 
uczczeniem, lecz spostponowaniem jego 
pamięci w roku jego jubileuszu. 

Pojawił się nawet projekt, żeby zacze- 
kać trzy lata, aż przyjdzie jubileusz Zy- 
gmunta Krasińskiego, miłego konserwaty- 
stom, i wtedy obu razem sprowadzić na 
Wawel. W ten sposób dostałby się Sło- 
wacki na Wawel za protekcyą Krasińskie- 
go... 
Rozstrzygnąć ma sprawę ogólno-polski 
komitet, utworzony z inicyatywy akademi- 
ckiego komitetu sprowadzenia zwłok Sło- 
wackiego w Krakowie, który zwołuje na 
3 kwietnia, w dzień 60-tej rocznicy zgonu 
Słowackiego, do Krakowa zebranie złożone 
z reprezentantów różnych instytucyj pol- 
skich z trzech zaborów, celem ostateczne- 
go określenia miejsca złożenia prochów 
poety i dokonania wyboru komitetu wy- 
konawczego. 

Napaść na Uniwersytet Ludowy, na jaką 
ośmielił się „Głos narodu*, scharakteryzo- 
waliśmy już w „Naprzodzie”, chcemy jednak 
jeszcze pcd pręgierz postawić nikczemne łaj- 
dactwo, jakie w tej napaści «"ran „chrześci- 
jański* popełnił. Oto drab kle:s-xainy napisał, 
że biblioteka krakowska Uniwersytetu Ludo- 
wego imienia Adama Mickiewicza powstała 
„za marki pruskie“. Na takie oszczerstwo 
można odpowiedzieć tylko plunięciem. Na 
nic więcej nie zasługuje ta szmata klery- 
kalna, która, goniąc ostatkami, usiłuje za- 
pomocą bezczelnych prowokacyj zrobić sobie 
reklamę. 

Nowiny krakowskie. 


Adwokat tow. dr Drobner powrócił do Kra. 
kowa z Wiednia, gdzie w więzieniu sądu 
krajowego odbył karę jednomiesięcznego are- 
sztu z wyroku sądu najwyższego z powodu 
mowy, wygłoszonej o nadużyciach władz ga- 
licyjskich na zgromadzeniu ludowem w ujeż- 
dżalni w Krakowie w dniu 8 lipca 1907 r. 

Jak prezydent dr Leo dotrzymuje przyrze- 
czeń. W lipcu 1908 r. wstąpi: do magistratu 
w charakterze dyurnisty słuchacz praw S.J. 
Obowiązki swoje wypełniał sumiennie, ezego 
dowodem były liczne opinie naczelnika wy- 
działu VI, w którym p. S. J. pracował. Po 
zdaniu egzaminów prawniczych, wniósł on 
do prezydyum podanie o zamianowanie go 
praktysantem konceptowym. Ponieważ jednak 
w tym samym czasie zgłosił się o takąż sa- 
mą posadę inuy kandydat, były adjunkt są- 
dowy, więc prezydent zamianował tego, a 
p. S. J. przez sekretarza prezydyalnego p. 
dra Sikorskiego polecił oświadczyć, że otrzy- 
ma najbliższą posadę. Niemniej miał p.S. J. 
formalne przyrzeczenie także i od dyrektora 
magistratu p. Grodyńskiego, który oświad- 
czył mu, że zostanie zamianowany  prakty- 
kantem konceptowym. Pan S J. czekał cier- 
pliwie na tę posadę jako dyurnista, mając 
wszystkie egzamina. Tymczasem p. S. J. 
przeniesieny został z VI wydziału do II, po- 
nieważ jednak po krótkim tamże pobycie 
naczelnik tegoż wydziału nie mógł wyrobić 
sobie dokładnego zdania o zdolnościach p. 
J. S., przeto nie dał mu dobrej kwalifikacyi, 
wobec czego prezydent odmówił zamianowa- 
nia p. S. J. Pan S. J., czując się pokrzy- 
wdzonym przedwcześnie wydaną niekorzy- 
stną opinią naczelnika II wydziału, wniósł 
do prezydenta podanie o tymczasowe zamia- 
nowanie go praktykantem manipulacyjnym. 
P. S. J. został zamianowany praktykantem 
manipulacyjnym i przez przeszło rok pozo- 
stawał w tym samym wydziale II. Po roku 
polecił mu naczelnik tego wydziału, by wniósł 
podanie o nominacyę na praktykanta konce- 
ptowego i dał mu jak najlepszą opinię jako 
pracownikowi pilnemu i zdolnemu. Jednak 
prezydent i teraz odmówił mianowania. 


Z TEATRU. 


e 
„Moralność“, komedya w 3 aktach Ludwika 
Thomy. 

(m) W swych komedyjkach Ludwik Thoma 
(Piotr Scklemihl z „Simplicissimusa“) częstuje 
drogich rodaków tym samyim żrącym płynem. 
który co tydzień wytwarzają viribus unitis 
„anarchiści* „Simplicissimusowi*. 

Jego „Kolej lokalna“ była drastycznym 
obrazkiem małomieszczańskiego kołtuństwa, 
zaostrzonego beznadziejnym bizantynizmem. 
„Moralność“... w niej też znajdziemy tysią 
czne echa — choć w formie zmienionej — 
ataków, staczanych na szpaltach monachij. 
skiego tygodnika : towarzystwa moralności, 
zjazdy a la magdeburski, pamiętay projekt 
ustawy: „lex Heinze" — a z drugiej strony 
procesy... w guście eulenburskiego — bukiet 
obłudy i ergii, spięty szarfą ze złoconym na 
pisem: „Państwo bojaźni bożej i dobrych 
obyczajów !* 

A obok tych motywów obyczajowych ode 
zwą się w komedyi Thomy i polityczne echa 
— z doby ubiegłych wyborów parlamentar 


nych, kiedy to z „nieskazitelnych* zasad wy- 
łonił się był blokowy bastard konserwatywno: 
liberalny... 

Wreszcie potrąci Thoma o nieunikniony 
bizantynizm: książę krwi wplątany w skan. 
daliezną aferę (a wraz z nim tylu czcigodnych 
obywateli) — sądny dzień w policyi : tuszować 
za jakąbądź cenę! (15.000 wedłe obliczenia 
asesora Strobla). 

Słowem, mamy tu satyrę uwierzytelnioną 
tylu wydarzeniami z Życia, iż nie dziw, że 
w społeczeństwie niemieckiem wywołać mu- 
siała żywe zainteresowanie! Zresztą, z ma 
lemi zmianami ten sam obraz powtarza się 
wszędzie... 

Gdy up. w akcie I zachodzi mowa o kan. 
dydaturze konserwatywno liberalnej, sztuka 
lokalizuje się dla nas sama przez się — auto- 
matycznie. 

Gorzej od pochwycenych elementów saty- 
rycznych przedstawia się u Thomy ich opra: 
cowanie sceniczne: nie posiada on zbyt wy 
bitnego nerwu scenicznego: przewleka tak 
„Sumiepnie* dyalog nawet w dowcipnej sy- 
tuacyi, iż poczyna nim aż nużyć — nie u- 
mie igrać efektowaemi niedomówieniami... 


Niekiedy tą „gruntownością* sprowadza na. 
wet pewne nieprawdopodobieństwa. W naj- 
lepszym akcie — drugim — asesor Strobl 
zdobywa faktycznie — choć wbrew inten- 
cyom autora — tyle danych do zoryentowa 
nia się w położeniu, iż przy rajtępszym na 
wet węchu musiałby się zawahać, co z fan: 
tem, który ma w rękach, uczynić ? 

Niekiedy znów Thoma w zapale walki z 
moralizatorami — sam wpada w ton kazno 
dziejski: taką jest np. tyrada, którą wygłasza 
dama w akcie I (p. Wysocka). 

Oczywiście, iż niektóre cechy ujemne są 
w  „Moralności* charakterystyczne dla nie 
mieckich utworów scenicznych, gdzie naogół 
dowcip destyluje się powolniej, niż w dya- 
belskim kotle francuskim. 

Wśród galeryi trafnie dobranych typów, 
które przedstawia Thoma, znajdujemy jeden 
arcyrasowy: profesora, który cytatami z Ta 
cyta o dawnej enocie Germanów krzepi swe 
audytoryum do walki z demoralizacyą. A u- 
roczysta łacina chrobrego bojownika cnoty 
pada z poza kart, trzymanych w dłoni... 

Nieco skreśleń w tekście i gra bardziej 
ożywiona podniosłyby znacznie efekt sztuki. 


Pierwszy akt, choć skonstruowany najsłabiej, 
wypadł i z winy wykonawców oraz reżyse- 
ryi zbyt sztywno. (Starannie opracowany epi- 
zod stwerzyi tu p. Węgrzyn młodszy). Jedyną 
odpowiedzialną rolę kobiecą, ważącą bardzo 
w akcie II, powierzono, p. Górskiej, której 
kreacya prześliznęła się bez osobliwego wra- 
żenia. Szkoda, że w owej roli nie wystąpiła 
p. Ordon Sosnowska. Ożywiłoby to w tym 
momencie bardziej jeszcze grę p. Bończy, 
naogół zresztą dobrą. Poprawnymi byli pp. 
Mielnieki, Sobiesław, Stanisławski, ale cało- 
ści brakło potrzebnej werwy; może być, iż 
zakwestyonowanie przez różne inatancye cen- 
zuralne przeznaczonej na ubiegłą sobotę sztuki 
p. Wójciekiej spowodowało, iż „Moralność“ 
Thomy musiano przygotowywać pospieszniej, 
niż zwykle. 
* $ i 

Do dziennika naszego napływają listy od 
publiczności ze skargami, iż w ciągu tygo- 
dnia częstokroć zdarzają się wieczory z an- 
trastami postnymi — bez muzyki. 

Zdaje się, iż opłakanyni stosunkami kaso- 
wymi tego zaniedbania tłómaczyć nie można! 


mome KOŁNIERZE, MANKIETY iPÓŁKOSZULKI 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są bygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 


Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski i Zimler, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. zast. na 8alicyg: Szymon Loria, Sebastyana 20. 
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P. S. J. pozostawał w magistracie przez 
6 lat, początkowo za 48 kor., później za 60 
Koron, aż doszedł do 80 koron miesięcznie, 
przy której to podwyżce prezydent sam o 
Świadczył p. S. J., że tymczasowo dyurnum 
mu podnosi, zanim zostanie praktykantem 
konceptowym. Zauważyć należy, że p. S. J. 
przez tych kilka lat pobytu w magistracie 


|atale zajęty był przy koncepcie i przerabiał 


referaty po urzędnikach, którzy brali po 260 
koron miesięcznie. Nadio p. S. J. prowadził 
manipulaeyę kancelaryjną w godzinach po- 
południowych codzień od,2 do 4 godzin w 
miejskim domu kalek za kwartalnem wyna- 
grodzeniem 25 koron. 

P. dr Leo niepomny na to, że siły mło 
dego człowieka były przez gminę w ten spo- 
sób wykorzysiane za tak marne wynagro- 
dzenie, nie poczuwał się do obowiązku dó- 
trzymania danego przyrzeczenia, któremu nie 
wierzyć p. S. J. nie miał powodu; natomiast 
wyszukuje sobie ludzi „zdolnych“ do kon- 
septu, mianowicie w ostatnich dniach zamia 
nował kapitana audytora, a w dniach naj. 
bliżzzych ma zosteńzamianowany auskultant 
sądowy z Tarnowa: Ciekawa rzecz, odkąd 


|prezydent przekonał się o ich zdolnościach. 


O tem postąpieniu prezydenta miasta wo- 
bec człowieka, któremu tylko brak protekcyi, 
niech wyda sąd opinia publiczna. 

O zawalenie się domu na ul. Zyblikiewicza, 
Przed zwykłym trybunałem pod przewodni- 


| etwem radcy Jasiewicza rozpoczął się proces 


o pamiętną katastrofę przy ul. Zyblikiewicza, 
której ofiarą padł 1 robotnik zabity, a kilku 
<iężko rannych. 

Na ławie oskarżonych zasiadają: Eugeniusz 
Ronka, budowniczy, Józef Kotas, majster mu- 
tarski, Władysław Wyskoczyński, podmajstrzy 


1 Kornel Stroka, starszy inspektor budowni- 


etwa miejskiego, oskarżeni o zbrodnię prze- 
«iw bezpieczeństwu życia. Jako rzeczozna- 
wcy powołani zostali budowniczowie: Jacek 
Matusiński i Bronisław Miller; bronią adwo- 
kaci: dr Gertler (Ronkę), dr Jakubowski 
(Strokę) i dr Skąpski (Kotasa i Wyskoczyń- 
skiego); poszkodowanych zastępuje tow. dr 
Marek. Do rozprawy, która potrwa 2—3 
dni, powołano 9 świadków. 

Akt oskarżenia powiada, że Ronka jako 
kierujący budową, względnie dozorujący ją 
majstrowie, prowadzili budową wbrew pla- 
nom, poczynili w planach różne zmiany bez 
zatwierdzenia magistratu, nadmiernie obcią- 
żyłi filar muru między 2 ubikacyami, nie ba- 
dali jakości roboty i materyału. Specyalnie 
inspektor Stroka zawinił tem, że zatwierdził 
plany, mimo że w mich była luka, a najmniej 
niejasność co do sposobu budowy ściany gra- 
nicznej II-go piętra, oraz nie wykonywał 
nadzoru. Następstwem tych zaniedbań było 
zawalenie się budowy w sobotę 10 paździer- 
nika z. r., a w katastrofie tej zginął Piotr 
Wyżga, a Stanisław Korepta, Jan Ptak, Sta- 
nisław Surówka, Jan Zuczak i Kazimierz Wo- 
łek odnieśli ciężkie, zaś Adam Kamieniarczyk 
i Ignacy Szmata lekkie obrażenia ciała. 

Rozprawa zaczęła się od przesłuchania Ron- 
ki, o czem w jutrzejszym numerze damy 
obszerniejsze sprawozdanie. 

Walne zgromadzanie Towarzystwa Ratun- 
kowego. Dalszy ciąg walnego zgromadzenia 
K. O. T. R. odbył się wczoraj w sali kliniki 
okulistycznej. — W dyskusyi nad sprawo 
zdaniem zabierali głos Krzysztoń i dr Bogda- 
nik, poczem zgromadzenie uchwaliło jedno. 
głośnie absolutoryum ustępującemu wydzia- 
łowi i wybrało: nowy zarząd i wydział. Do 
wydziału wybrani: prof. dr Wicherkiewicz, 
jako prezes, doc. dr Braun, jako wiceprezes, 
prof. dr Kader, dr Flis, adwokat dr Jakubow 
ski, dyr. Szatkowski, dyr. Jankowski, red. 
Konopiński, dr Janiszewski, medycy Nowa 
czyński, Zakrzewski i Bobak jako wydziałowi. 
Do komisyi kontrolującej wybrano prof. Pa- 
reńskiego, dra Banneta i p. Anczyca. 

Włamania. Zeszłej nocy włamano się do 
sklepu zegarmistrza Feigenbauma przy ul. 
Brackiej i zabrano zegarki i biżuterye war- 
tości 2000 K. Włamywacze nadwiercili też 
kasę ogniotrwałą, ałe do wnętrza jej nie mo- 
gli się dostać. 

Sklep ten w przeciągu tej zimy już drugi 
raz pada ofiarą włamywaczy. 

Aresztowani na zgromadzaniu klerykalnem 
wczoraj akademik Galewski i pewien robo 
tnik tutejszy zostali dziś wypuszczeni na 
wolną stopę. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
sMoralność* Ludwika Thomy powtórzona będzie 
we wtorek i w czwartek. 

W środę wznowienie niegranych od lat dwóch 
„Romantycznych* Rostand'a. W roli Sylvetty de 
biutować będzie p. Irena Stella-Orłowska. W pig- 
tek: „Sen srebrny Salomei“ Słowackiego, 

Kasa zamawiań teatru miejskiego (sklep p. Wie- 
rzejskiego, Rynek gł. róg ul. Floryańskiej) otwarta 
jest obecnie do godz. 1 w południe. 

— Reperiuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Lilla Weneda*. 

Wtorek: „Moralność*. 4.2 

Środa: „Romantyczni* Rostanda i „Przyjaciel“ 
Marco Praga (popularne). 
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Czwsrtek: „Moralność“. 

Piątek: „Sen srebrny Salomei*. 

Sobota: „Mazepa“. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami“. — O godz. 7 wieczorem: „Ma- 
zepa*. 

Poniedziałek: „Modelka“ (ceny zniżone). 
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
t. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
prof. dr Bruner: „Odrodzenie nauk w Polsce w 
XVI. wieku*. 

Biblioteka otwarta od godz. 12-—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—l i od 
£—92, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—39. Riurn ntwarte od sodz. 5-- 7 
Posiedzenie Towarzystwa lekar- 
skiego odbędzie się we środę 17 b. m. o godz. 
6 wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). 
Na porządku dziennym: 1) Dr Rose: Przedstawie- 
nie chorego z kliniki neurologiczno-psychiatrycznej ; 
2) prof. Rosner: Demonstracya potworka (acardia- 
tus); 3) prof. Newak: O wartości uodpornienia by- 
dła przeciw gruźlicy metodą Behringa. 


Rewiny iwewskia, 


W sprawie demonstracyi w teatrze otrzy- 
mujemy od dyrektora Hellera telegram wy- 
jaśniający zajście. P. Heller pisze, że pod 
czas śpiewu pani Bohuss nie było żadnego 
kwiku i sykania; demonstracya miała miejsce 
w czasie trzeciego antraktu, a przewodził jej 
krytyk muzyczny p. Niewiadomski, skończyła 
się zaś z chwilą podniesienia kurtyny. W o- 
wacyi dla p. Bohuss brało udział przeszło 
2000 osób, a między wręczonymi jej bukie- 
tami i wieńcami nie było ani jednego anoni- 
mowego. P. Heller dodaje, że p. Bohuss ni- 
gdy nie występywała przeciw p. Korolewi. 
czowej i wogóle nie interesowała się sporem 
jej z dyrekcyą. 

Do powyższego wyjaśnienia możemy do- 
dać, że wiadomość o demonstracyi zaczer- 
pnęliśmy z dzienników lwowskich, które w 
sprawie tej zajęły różne stanowiska, zależne 
od sympatyi lub antypatyi do p. Hellera i 
jego żony. 

Bojkot nauczyciela religii. Lwowscy na- 
uczyciele religii mojżeszowej uchwalili na 
zebraniu, odbytem 4 b. m., zerwać stosunki 
towarzyskie, koleżeńskie i zawodowe z Nafta- 
lim Schipperem, nauczycielem religii mojże- 
szowej przy szkole im. Mickiewicza, ponie- 
waż tenże nie chciał stanąć przed sądem ho- 
norowym, aby oczyścić się z ciężkich za 
rzutów, które od dłuższego czasu przeciw 
niemu wytaczano, a które uwłaczają tak jemu 
osobiście, jak też i godności stanu nauczy- 
cielskiego. 

Odpowiednią rezolucyę uchwalono przesłać 
władzom szkolnym i wyznaniowym. 

Zdoemaskowania szpicla. Na zgromadzeniu 
robotników kamieniarskich  zdemaskowano 
konfidenta policyjnego i prowokatora Ma- 
ryana QOiberta, kamieniarza, zamieszkałego 
przy ul. Pełczyńskiej 12. Po wysłuchaniu do 
wodów, Ołbert jednogłośnie został wyrzucony 
z organizacyi, jak również uchwalono odnieść 
się do pracodawcy p. Strożaka, aby go na- 
tychmiast oddalił. 


Z krajn. 


Proces o uprowadzenie. Przed zwykłym 
trybunałem w Złoczowie toczyła się w so- 
botę rozprawa przeciw lekarzowi drowi Ro. 
manowi Uryszowi z Pomorzan o zbrodnię 
uprowadzenia. Dr. U., mimo, że od 2 lat był 
żonaty, zawiązał stosunek miiosny z panną 
Stanisławą Grafówną, córką rządey dóbr i 
namówił ją do podróży zagranicę. Przez kil 
ka tygodni para bujała po świecie, aż ją 
aresztowano i dr U. od 3 miesięcy siedzi w 
więzieniu śledrzem. 

Rozprawa, która była pierwszorzędną sen- 
sacyą dla całej okolicy, zakończyła się u- 
wołnieniem oskarżonego od zbrodni, a zasą- 
dzeniem go za przestępstwo na 5 dni are 
'gztu. Ponieważ prokurator zgłosił odwołanie, 
zatrzymano dra U. w więzieniu. 

Karambol kolejowy miał miejsce zeszłej no 
cy o godz. 3 na stacyi Słotwina. Zderzyły 
się 2 pociągi towarowe nr 71 i65, przyczem 
z personalu 3 konduktorów i 1 zwrotniczy 
zgłosili się jako lekko kontuzyonowani. Szko- 
da materyalna jest znaczna. 


Ze świata. 


Otrucłe się adwokata lwowskiego w Wie- 
dniu. Wiedeńskie dzienniki donoszą: Adwa 
kat dr Włodzimierz Krosiński ze Lwowa w 
sobotę rano w Grand hotelu zachorował cię 
żko wśród objawów zatrucia. Przywołanemu 
lekarzowi oświadczył, że padł ofiarą własnej 
pomyłki. Cierpiąc na płuca i krwotoki, za 
miast bromu, który ciągle miał przy sobie, 
zażył amoniaku, który miał dla czyszczenia 
przedmiotów srebrnych. Odwieziono go do 
szpitala Bonifratrów, gdzie wczoraj umarł. 

Niezwykła długowieczność. Z Mohylowa 
podolskiego donoszą : Umarła tu niejaka Ku 
balska, licząca 127 lat. Najmłodsza córka 
zmarłej ma obecnie 80 lat. 

Sprawa pani Steinhall. Z Paryża donoszą: 
Śledztwo w sprawie Steinheil zostało zakoń- 


czone i sędzia oskarża ją o spowodowanie 
zamordowania męża i matki. 

Rozruchy w Portugalli. Z Lizbony dono- 
szą: W Muarça (prow. Traz os Montes) tłum 
opadł urząd podatkowy i zabrawszy papiery 
wartościowe, urząd podpalił. Policya utrzy- 
muje porządek. 

Odnoga kolejowa na niewykupionym grun- 
cie. Z Petersburga donoszą: Na odnodze ke- 
lei Mikołajewskiej, idącej od Sawełowa, prze 
rwano komunikacyę, gdyż odnoga ta, jak się 
okazuje, była wybudowaną na gruntach, nie 
należących do rządu, i obecnie właściciel 
przegrodził linię kolejową. Plan budowy tej 
kolei był skonstruowany przez byłego mini- 
stra komunikacyi Schaufusa. Już się wykryło 
bardzo wiele sensacyjnych szczegółów. Nowy 
minister Ruchłow nakazał przeprowadzenie 
śledztwa. 

EE O 0 pit ZACZ 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nols — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — xa gotówke i na spłaty — bez zaliczki 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 
Mydło lecznicza Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 
i Phłlodormine (cena 70 h). 


Skutek niezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego 


Z literatnry i sztuki. 


Nowe książki nadesłane do redakcyi „Na- 
przodu”: 

Gustaw Daniłowski: „Jaskółka“. Po- 
wieść w dwóch tomach. Wydanie drugie. 
Kraków 1909. Nakładem spółki wydawni- 
czej „Książka“. 

F. K.: „Sądy wojenne w Królestwie Pol- 
skiem*. Kraków 1909. Wydawnietwo „My- 
śli socyalistycznej *. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacył cuklerników. Grupa krakow- 
ska zawiadamia towarzyszów, aby nikt nie 
obejmował kondycyi u p. Michalika z powo- 
du złamania ugody. 


ELEGRAMY 


z dnia 15 marca 


Zwycięstwo robotników polskich. 


Strejk szkolny zażegnany.—Zdo. 
byciepublicznejszkoły polskiej. 


Polska Ostrawa. (Tel. wł.). W sprawie 
strejku szkolnego w Polskiej Ostrawie in- 
terweniował przedstawiciel rządu u komi- 
tetu rodzicielskiego. 

Rząd obiecał utworzyć w Polskiej Ostra- 
wie publiczną szkołę polską z po- 
czątkiem roku szkolnego 1909/10 — bez 
względu na stanowisko szowini- 
stycznej czeskiejRady gminnej! 

Podobne obietnice urzędowe złożone zo- 
stały eo do dalszych kilku gmin na Śląsku. 

Wobec tego strejku szkolnego w 
Polskiej Ostrawie nie będzie. 

Zwycięstwo dobrej sprawy zawdzięcza 
proletaryat polski jedynie swojej dzielnej 
i zdecydowanej postawie. 


Wykrycie tajnej drukarni. 

Moskwa. Zaaresztowano drukarnię par- 
tyi socyałistów- rewolucyonistów wraz z 
kilkoma studentami, którzy w niej praco- 
wali. 

Obrażony defraudant. 

Petersburg. Maksym Kowalewskij i pro- 
fesorowie Iwaniukow i Gusakow, pocią- 
gnięci do odpowiedzialności przez Hurkę 
za „oszczerstwo* z powodu artykułu, wy- 
drukowanego w gazecie „Strana* o jego 
aferze z Lidwalem, zostali przez sąd unie- 
winnieni. 

Rawizye | sresztowania. 

Petersburg. Wczoraj dokonano tutaj licz- 
nych rewizyj domowych i aresztowań. Sil- 
ny oddział policyi obsadził instytut psycho- 
neurologiczny, gdzie aresztowano 20 osób. 


Choroba Stołypina. 

Petersburg. Konsylium lekarzy stwier: 
dziło u prezydenta ministrów Stołypina 
zapalenie płuc. Stołypin miał wczoraj prze- 
szło 39 stopni gorączki. 


Zamach na dyrektora więzienia, 
Mińsk. W pobliżu budynku więziennego 
zastrzelił nieznany człowiek dyrektora wię- 
zienia. N 


Proces o „wielkoserbską agitacyg“. 
Zagrzeb. Wczoraj zakończono przesłucha- 
nie Waleryana Pribicevicza. Oświadezył on, 
że jest zadaniem królestwa serbskiego po- 
łączyć wszystkich Serbów, z wyjątkiem 


tych, którzy należą do monarchii, ponie- 
waż Chorwacya nie należy do Serbii. 

Następnie przesłuchiwano trzeciego oskar- 
żonego Jowo Orescanina. Zeznał on, że 
jest zwolennikiem samodzielnej partyi serb- 
skiej, która pragnie przez swą pracę pod- 
nieść świadomdść narodową wśród Ser- 
bów. Oświadczył, że chodził na poufne 
zgromadzenia, nie zrobił jednak nic kary- 
godnego. Braci Pribiceviczów nigdy na tych 
zgromadzeniach nie widział. Oskarżony 
zeznał dalej, że pisał o „krajach jeszcze 
nie oswobodzonych*, ponieważ w Chorwa- 
cyi niema jeszcze wolności. Za to twier- 
dzenie przewodniczący udzielił mu ostrego 
napomnienia. Cele i dążenia związku sło- 
wieńskiego „Jug“ oskarżony pochwala. 

Następnie odczytano  korespondencye 
Orescanina z szeregiem osobistości belgra- 
dzkich. 

Wybory do parlamentu włoskiego. 

Rzym. Z 75 ścisłych wyborów znanych 
jest dotąd 61. Wybrano 43 konstytucyjnych 
(w tem 29 ministeryalnych, 3 radykałów, 2 
przedstawicieli partyi katolickiej, 3 z ken- 
stytucyjnej opozycyi), 6 republikanów, 11 s0- 
cyalistów, 1 chrześcijańsko-społecznego. 


Budżet francuski. 

Paryż. Deficyt w projekcie budżetu na 
r. 1910, który minister skarbu przedłoży 
Izbie deputowanych po świętach wielkano- 
cnych, wynosi 180 milionów franków. 


Muzułmanie bułgarscy do mocarstw. 

Zofla. Konstantynopolitański związek mu- 
zułmanów w Rumelii wystosował w imie- 
niu muzułmanów, żyjących w Bułgaryi, 
pismo zbiorowe do Porty, parlamentu tu- 
reckiego i mocarstw sygnatarnych z pro- 
śbą, by mocarstwa spowodowały rząd buł- 
garski do zwrócenia muzułmanom bezpra- 
wnie skonfiskowanych dóbr kościelnych, 
seminaryów i szkół, dania im wolności reli- 
gijnej i ochrony wobec gwałtów, oraz ró- 
wnouprawnienia z innemi narodowościami 
w Bułgaryi. - 

Wojna w Ameryce środkowej. 

Meksyk. Trzy kanonierki Nikaraguy zaa- 

takowały w ubiegły wtorek kanonierkę 


{| „Presidente“, należącą do San Salvador. 


Jeden z okrętów Nikaraguy zaraz z.po- 
czątku stał się niezdolnym do walki i mu- 
siał się wycofać. Wkrótce jednak okręt 
naprawiono i przywrócono mu zdolność 
bojową, poczem podjęto pościg za okrę- 
tem „Presidente*. Przyszło do ponownego 
starcia, którego wynik jest nieznany. 


Sprzedaż pojedynczych nu- 

merów, przyjmowanie pre- 

numeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 


„NAPRZÓD 


sprzedaż „Prawa Luda“, „Latar- 

nić, „KKropidłać, wszelkich wyda- 

wnietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 


dla Krakowa i okolicy 
w sklepie „Naprzodu“ 


przy ulicy Wiślnej S. 
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Kursa telegraficzne. 


Badupeszt, 15 marca. Pszenica na kwiecień 13:87 
do 13:88. Pszenica na maj 13:62 do 13:63  Psze- 
nica na paźdz'ernik 1147 do 11'48. Żyto na kwie- 
cień 1054 do 1055 Żyto na październik 9:52 do 
9:53. Owies na kwiecień 892 do 893. Owies na 
październik —— do ——. Kukurudza na maj 774 
do 7'75 Rzepak na sierpień 1400 do 1410. 

Oferty mierne. Cnęr kupna lepsza. Usposobie- 
nie silne. Pogoda: piękna. 
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NABESŁANE. 
(ła dÂ tna rodukea sio odpowiedzi 


Dr E. STAHR 


powrócił i ordynuje 
Kolejowa 7 (od 3—4). Telefon 919. 


Osobom, które młeka zdrowia nie znoszą, 
poleca się pastylki Łactobacylinowe. „Fer- 
ment*, Kraków, Podwale 5. 


Zwracamy uwage naszym czytelnikom na 
dzisiejsze ogłoszenie „Mydła Diana* aptekarza Ere- 
nyi w Budapeszcie. 


Kompletne urządzenia meblowe 


i dekoracye wewnetrzne. 


z 


Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro- 
jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych 
urządzeń sałonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie. mag” Meble tapicerskie pierwszej jakości. 


Józef Sperling, Kraków 


ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14). 


Kraków, wtorek 


NAPPZOD. 16 marca 1909 


Przez Wysokie 
s. k. Namiestnictwo | 
Kkomeesyonowane 


Biuro 


BIESIAD. 


Lanolimentum Gaultherio - Mentholicum 


z marką słowną 


MENTHOSALAN JAHR 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma- 
tycznych, bólach gośćcowy.h, ischias, łamaniu w sta- 
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Jest zupełnie 
nieszkodłiwym i działa nawet przy uporczywych i za- 

starzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. 
Cena 1 tuby: K 1-20, pocztą K 1:70 
5 tub = » 672 


10 39 39 s» 12— 


Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę 


działają najskuteczniej 


„Jahra“ Pigułki przeczyszczające 


Są wolne od wszelkich składników szkodliwych, działają łago- 
dnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenie, wzmacniają żołądek, 
podniecają trawienia I nla sprawlają żadnych bolów. 

1 pudełko 30 sztuk 90 hal.; pocztą K. 1-70. 10 pudełek po 30 sztuk 
K. 8-— franko opakowanie i opłata pocztowa. 

Wyrób I główny skład: 


Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 


Do nabycia we wszytkich aptekach. 


Zofii 


sprzedaje 


Stróżostwa 
bezdzietnego i do usług domowych 
z całem utrzymaniem poszukuje się. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Naprzodu“. 


Panny do biura 


i Biesiadeckiej 


| Oświęcim (dworzec) 


į bilety okrętowe do 


| Ameryki 


E Ii DI kl. dla paro- 
a statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowedla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach, 


Geny ściśla wadla taryf 
okrętowych | kolejowych. 
Bilety okrętowe do Kanady 
1 bilety kelojowa kanadyjskie. 
Smi Prospekty darme | opłatnie. 


poszukuje kancelarya adwokata Mei- 

selsa. Wymagane ładne pismo, bie- 

głe pisanie na maszynie i stenografia 
polska. — Zgłoszenia pisemne. 


| podróży m 


LINIA KUNARD 


najszybsza przeprawa do 


Ameryki i Kanady 


Główne zastępstwo: 
we Lwowie, ulica Grodecka 99 i ulica Sykstuska 2. 


Wyjaśnienia darmo. 


Liczcie się z wydatkami 
a zaoszczędzicie wiele używając masła patentowanego 


ta 
„MONOPOL“ 


Masto patentowane „Monopol“ jest masłu krov iemu pod każdym 
względem równe i jest daleko tańsze. 
Niechaj każdy zażąd. masła patentowanego „Monopol“. Wszę+ 
dzie do nahycia. a gdzie go niema należy udać się do: 
Plerwszej krajowej fabryki masła patantowanego „MONOPOL“ 


w Krakowie, ulica Jasna L. 8, 


Wskutek czego jest 


mydło Diana sławne? 


1. Mydło „Diana* nie zawiera gliceryny, 
lecz składa się wyłącznie z ekstraktu żółci, 
czystego miodu i najlepszej lanoliny. Z tego 
wynika jasno, że pomiędzy wszystkiemi w u- 
życiu znajdującemi się mydłami, mydło „Dia- 
na* jest najlepszym środkiem do pielęgnowa- 
nia skóry, nadającym rękom białość, delika- 
tność i miękkość. 


2. Wszystkie artystki Europy przyznają, że 
mydło „Diana“, jest najprzyjemniejszem na- 
perfumowanem mydłem. 


3. Mydło „Diana* usuwa wszelkie wypry- 
ski z twarzy tak u pań jak i panów. 


4. Mydła „Diana* używają tak dobrze hra- 
biny, jak i kobiety stanu Średniego; każda 
kobieta i każdy mężczyzna, dbający o delika- 
tność skóry i rąk, używa do mycia mydła 
„Diana“. 

5. Przy równoczesnem użyciu mydła „Dia- 
na“ i kremu „Diana“ znikają wszelkie piegi 
w ciągu 8 dni zupełnie. 


A teraz posłuchajmy co mówią chemicy 
o mydle „Diana“ i o kremie „Diana“, jako 
o środkach służących do pielęgnowania skóry ? 


Poświadczenie. 
Poświadczam niniejszem, że przez p. 
Béla Erónyi do handlu wprowadzony krem 
„Diana“ jak i mydło „Diana“ poddałem do- 
kładnemu rozbiorowi i przekonałem się, że 
nie zawierają żadnych, skórze szkodliwych 
składników. Można je ze względu na ich 
części składowe do pielęgnowania skóry 
gorąco polecić. 
Budapeszt, 18 marca 1907. 
Dr. ¿Johann Telbiss 
chemik. 


Poświadczenie. 
Podpisany poświadcza niniejszem, że 
przy rozbiorze nadesłanych przez p. Béla 
Erónyi mydła „Diana“ i kremu „Diana“ nie 
znalazł żadnych szkodliwych, trujących lub 
gryzących składników, wobec czego wymie- 
nione środki toaletowe jako zupełnie nie- 
szkodliwe uważać należy i użyciu ich nie 
na przeszkodzie nie stoi. 
Budapeszt, 15 marca 1905. 
Dr. Zygmunt Neumann 
zaprzysiężony król. handlowy 
i sądowy chemik. 


Czerwone ręce, czerwona twarz, czerwone 
nosy stają się zupełnie białymi, jeżeli je co 
wieczór kremem „Diana“ nacieramy, a zrana 
mydłem „Diana* obmywamy. 

Przez używanie kremu „Diana* i mydła 
„Diana“ wygląda każda pani przynajmniej 
o 10 lat młodszą, twarz bowiem jest świeżą, 
a zmarszczki stają się prawie niewidzialnemi. 

O działaniu mydła „Diana* i kremu „Dia- 
na“, jako środkach toaletowych opowiadają 
wszędzie cuda. 

Puder „Diana* jest całkiem nieszkodliwy, 
osadza się na twarzy zupełnie równomiernie 
i nie daje się gołem okiem dostrzedz. Jest 
bardzo przyjemny, posiada dyskretny zapach 
i bywa chętnie używany przez panie i panów. 
1 słoik szkiany kremu „Diana“ KOT 150 

(do użytku za dnia i na noe) . . u 
1 słoik szklany kremu „Diana“ K 1:50 
(do użytku na noc). . « s. à OT. 
1 duży kawałek mydła „Diana“ . kor, l 50 
1 duże pudełko pudru „Diana“ kor 1:50 


(biały, różowy, żółty, wraz z jelenią skórką) - 
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Do nabycia w całej Europie we wszystkich aptekach, drogueryach i składach 
perfum. Można też sprowadzić przez centralę: 


ERENYI BELA, aptekarz 


Budapeszt, VII., Karoly-kórut 5/2». 


Nawet najmniejsze zamówienie wysyła się za zaliczką odwrotną pocztą. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tite. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, nl. Filipa 11. (Telefon Na. 720) 
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